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to sp os ob u .  Zadawszy  sobie i!e tylko można 
pracy,  a b y  /  największą os t rożnością  oręż  w y ­
d o b y ć ,  u ł a m u ją  d rewn ian y  prątek aż po samo 
że lazo,  zos tawnją j e  w ranie i p rzyk łada ją  
komp res sę .  W k r ó tc e  nas tępu je  zgni l izna i 
żelazo samo przez  się wychodzi .  Jeśii r an iony 
m a  p r zyp ad k ie m o tworzoną ży łę ,  t a m u ją  k rew 
b and aż em  z ły ka.

K ie d y  samiec i samica zos taną razem  n a ­
padnięci  n ie spodz iewan ie  przez j e d n e g o  lub 
kilku ludzi ,  wówczas u zbra ja j ą  się na ty ch­
miast  samce kamien iami  lub  k i j ami ,  jeśl i  
gdzie w pobl iżu zna jdzie się j a k ow a  usch ła  
g a ł ą ź -, s amiec  s tawa na tylnych n o g a c h ,  i 
czeka dopók i  samica się nie odda l i ,  a by  sam 
po le m chw yc i ł  się ucieczki.

Jeśli  się uda z ł apać  do ro s łego  sz ym pa n sa ,  
n ap ró ż n o - je s t  jak naj lepiej  się z nim o b c h o ­
dzie,  j a k  na j s t a ran n ie j  p ie l ęgnować .  Nie 
jest  by n a j m n ie j  złośl iwy ani n iebezpieczny,  
nie  s tara się gw a ł t e m  os w obo dz i ć ,  lecz go 
zwolna t rawi smutek  i n u d a ,  i wkrótce  umie ra ,  
b a r d z o  młody  łatwiej  przy wyka do n iewol i ;  
nie żyje j e d n a k ż e  d ł u g o ,  i n igdy t akowego  
wzros tu  nie dochodzi  j a k  w stanie natury,  
j a k o  zwierzę d o m o w e okazu je  się szymp ans  
nadzw ycz a j  ł a g o d n \ m  , i zdaje  się s t a r a c e h ę -  
tnie h y c  użytecznym:  obr aca  ro ż e n ,  przynosi  
w o d ę ,  d rzewo,  i czyni wszelkie d r o b n e  usługi ,  
do j ak ich  tylko j e s t  zdo ln ym.  “Ła two  się 
p r zy zw yc za j a  chodz ie  p r o s t o ,  s iadać do 
s to ł u ,  u ż y w a ć  łyżk i ,  noża i widelca .  L u b i  
ba rdz o  zapachy,  i z wieikiem u p o d o b a n i e m  
nac ie ra  się pa c hn id la m i .  S m a k u je  mu  n a d ­
zwyczaj  kawa i tęgie lik wory .  Jeśli j e s t  chory ,  
leży ci erpl iwie w łóż ku ,  i zdaje  się p r z y n a j ­
mn ie j ,  j ak twierdzi  f i ancuzki  po dr óżn y  Le-  
g u a t ,  p o j m ow a ć  po t rze bę  l ekar skich odw ie ­
dzin.  S z y m p a n s ,  w d o m u  przez  n iego za­
miesz kan ym wy ch ow an y ,  zachorował ;  a p rzy­
w o ła n y  k o n o w a l , po macawszy  pulsu,  rozkazał  
m u  k r ew  puśc ić .  N i ez ad ł ug o ,  zwierze za pa ­
d ło  pow tór n ie  na tę samą c h o r o b ę ,  i znowu 
p r z y b y ł  tenże sam lekarz.  Skoro tylko szym­
pans  go sp o s t r z e g ł ,  pozna ł  na t ychmi as t ,  p o ­
d a ł  r ękę  do zobaczenia  p u l s u ,  a p o te m  
wskazał  p a l ce m  mi e j sce  z k tó r ego  mu  k rew 
puszczono.

Oto  pokró tce  co nam udziela ją  najc i ekawsze­
go pisarze i po d ró żn i ,  o obycza jach i sposobie  
życia dzikich ludzi :  tak bowiem w Ko ng o  i 
Gwinei  zowią Szympansów.  W i d o c z n ą  j e s t  
r zeczą ,  że wszystko,  co tylko nam,  s tarożytni  
prawili  o F a u n a c h ,  P igm ejezykach ,  Satyrach,  
b ierze swe ź rzódlo  w history i tego zwierzęcia.

P O E Z Y A  I J E J  ZA BYTKI  U L U D Ó W  
S Ł O W I A Ń S K I C H ,  AŹ DO  XIV W I E K U .

-przez FF'aclawa A lexandra  Maciejoiuskicgo^.

(C iąg dalszy. Obacz Nr. 26 sir. 205 .)

Nad'  W l ta w ą  z n a jd u je m y  także ryce rskie  
na j daw nie j sz e  p ieśn i ,  k tóre szczęśl iwym t r a ­
fem częścią ca łko wi c i e ,  częścią w u ł a m k a c h ,  
do naszych doszły czasów.  O b o ję t n o ść  p ó ­
źniejszych wieków skazała j e  na zagładę .  
Do tąd  szczątki tych pieśni  wyczy tujeiny na 
od rzy nk ac h  szparga łów s t a ry c h ,  a lbo na 
ok ła d ka c h  książek daw ny ch ,  zkąd n ie k tó re  ich 
u łamk i  zac h o w a ć  ud a ło  się sz an o w ne m u W ac i .  
Hance  (Czas. III. 3. str.  56 i nas tępne) .  Powia da  
Dług osz  (1. sir.  196) że kiedy po śmierci  Mie­
czysława g n u ś n e g o ,  Pol skiego  k r ó la ,  wpadl i  
w Gnieźnie do kościoła Czesi ,  zaczęli  w nim 
tańczyć  i swoje  śpiewać'  światowe pieśni .  
Wcześnie jszy od niego k ron ika rz  (u J u n g m a -  
n a ,  w His toryi  liter.  str.  17) po da j e  j ak w r. 
115-8 b rzmi a ła  P rag a  ryce rskiemi  p iosenkami .  
Mieszczące się w rękopisie Kró io dwó rśk im ry ­
ce rskie pieśni ,  a noszące napi s  Z ab ó j ,  Czest -  
mir,  do pogańsk ich  odnosi  czasów P.  J u n g m a n  
i teraz po wszechn ie  j e s t  przyję te  zdanie to za 
p r a w d ę ,  zwłaszcza odkąd P. Palacki  (w W ie­
ner Jahrbucher, 48 str.  138 — 1 6 9 ,  a t eraz 
w Geseh. von Bohm  I. sir.  158.  259)  w y s tą ­
piwszy z o b r o n ą  tych pieśni  p rzeciw za rzu tom 
Józ.  D o b r o w s k i e g o ,  wykaz a ł  że uk ła d  pieśni  
C z rs tm i r  i Z a b ó j  is totnie pogańsk ich  sięga 
czn-ów;  a zaś pieśń nosząca napis  Old r i ch  i 
J a rm i r  że z XI pochodz i  wieku.  Mnie  się 
zdaje żes i ę  rzecz la ma po d o b n ie  j ak  z pieśnią 
o P ó lk u  Igo row ym ,  o czem niżej będzie .  Pan  
Palacki  j e s t  nakon iec tego zdania ,  że p ie śń  
królowi  W a c ł aw o w i  przypisy wana  jes t  t ł u m a ­
czen iem z n iemieck iego.  O p rawdziwośc i  i n ­
nych p iosnek  w tymże rękopi s i e  ob ję ty ch  nip 
ma on wątpl iwości  żadnej ,  lecz wspomniawszy  
o wszystkich imiennie,  pominą ł  zupe łn ie  pieśń 
pod  W y s z o g r o d e m ,  p raw dz i woś ć  snadź j e j  
w po ro zu mi en iu ,  ale n ie s łusznie ,  ma jąc .  N a ­
de r  wielką i pod  es t e tycznym względem m a ją  
w a r t o ś ć  te pienia.  Szczególnie j  też ude rz a ją  
opisy,  a mianowicie  w pieśni  Ja ros ław.

Tę slum żałoba za serce ch w y ta ,
Skw iernc pragnienie suszy jelita  
I rosę z trawy p ił język  suchy i  t. p.

Ani Grecy ,  ani ich naś ladowcy Rzymianie, ’ 
ani  Wło s i  którzy ty cli i t amtych  naśladowali ,  
ani  w  s t r o jn e  szaty u b r a n y  od Makfcr sona 
O s s y a n ,  klassy cznej . i  rom ant yczn e j  nic świa-
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dom poezyi, szczytniejszych tego rodzaju 
piękności poetycznych u siebie wskazać nie 
mogą.

Boguchwał zachował nam ułamek pieśni, 
z czasów jak  się zdaje jeszcze pogańskich po ­
chodzącej: lecz na nieszczęście przytoczył je j  
słowa w łacińskim języku. Jeden z niemiec­
kich książąt, ujęty pięknością W andy  córki 
K ra k u sa ,  śp iew a ł,  iż mocą swych wdzięków 
gotowa była  podbić pod swoje panowanie 
morze, ziemię i niebo. ( W anda mari, W anda  
te r n ie , W a n d a  aeri imperet. Boguchw. u 
Som m ersb . II. p .2 ł ) .—• Z czasów chrześciań- 
skich m am y pewniejsze ślady poezyi rodowej. 
Powiada Gallus (sir. 80. 81. 192. 273.) że po 
śmierci Bolesława C hrobrego , tak wielki był 
w narodzie smutek, źe nigdzie nie można było 
usłyszeć dziewiczego pienia (cantilena puel- 
laris), i że sam tylko odgłos nucone'j na p o ­
chwałę zmarłego króla pieśni, odzyw ał się po 
kra ju .  Mówi Paprocki (we wstępie do Her­
bów rycerstwa polskiego) że d ługo po śmierci 
Bolesława śpiewano żałośnie ułożone na jego  
pochwałę pienia. Tenże  Gallus świadczy, że 
na  pamiątkę zwycięztw Bolesława Krzywouste­
g o  ułożono pieśń {in proverbium cantilena 
componitur) , w której było  porównanie  męz- 
twa w dawniejszych i nowszych czasach. On 
nakoniec przytoczył p ien ie , które  Niemcy 
gnuśność swego a męztwo polskiego wodza 
wysławiając śpiewali. Obiedwie te p ie śn i ,  
dochow ane nam są także w łacińskim języku; 
lecz je  Gallowi w ojczystej bezwątpienia mo­
wie śpiewali starzy Polacy, od k tórych jak  sam 
mówi, wywiadywał się o dawnych naszego na­
rodu dziejach.

Każde ważniejsze zdarzenie opiewano u nas, 
i dla zachowania go lepiej w pamięci w yra­
żano j e  na piśmie. Powiada Długosz (I. str. 
313) że gdy ze Skałki przeniesiono do kościo­
ła  ś. W acław a w Krakowie ciało ś. Stanisława 
biskupa,na grobow cu wierszem wyryto w kró t­
kości dzieje tegoż świętego. Długosz także 
(I. str. 831) świadczy, że z pow odu okrutnie 
zamordowanej przez Przem ysława króla Luid- 
gardy, małżonki, śpiewano jeszcze w XV wieku 
pieśń w języku polskim ( Carmina public a  
usque in nostrum aetatem  decantata , vulgaria  
ab agrestibus ruditer composita); w  której 
wystawiano nieszczęśliwą księżnę, jak  prosiła 
małżonka swojego o darowanie sobie życia; 
zaklinając go ażeby w  jedne'j tylko koszulce 
i łachm anach  odesłał  ją  do dom u rodzi­
cielskiego.

Lubo  Ruś w pogańskich juz  czasach, jak  
się wyżej rzek ło , miała swe pieśni, przecież 
żaden je j  pom nik , do naszych nie doszedł

czasów. Dopiero wiek XVI dostarcza tego 
rodzaju pamiątek, wszakże one do samej tylko 
przed - dn ieprsk ie j , czyli starożytnej należą 
Rusi: ruskie za Dnieprem osady, żadnych nie 
posiadają narodowych pieśni. Pieśń niezna­
nego wieszcza, o wyprawie Igora na Polowców, 
je s t  późniejszym od kroniki Nestora i jego  
dopełniaczy u tw orem ; co już  nie z je j  orygi­
nału, który w czasie pożaru Moskwy w r. 1812 
zaginął,  ale z samego pieśni tej u tw oru  w no­
sić m ożna, i to niewątpliwe wyrzec zdanie, że 
odkąd wpływ Polski na Rusi coraz to więcej 
objawiać się zaczął,szczytna ta p ieśń , w po l­
sk o - ru sk im  ułożona dyalekcie, powstała. 
Pokazuje się to, jak  rossyjscy uważali uczeni, 
z polonizmów w tejże zawadzających pieśni, 
tudzież, na co uwagę zw racam , z technicz­
nych wyrazów, jakimi są: km ieć , ra ta j , ru ­
skiej mowie z resztą o b cy ch ;  nakoniec z sa­
m ego Nestora, którego układacz pieśni tej 
przepisał tu i ówdzie, dawniejszy sposób m ó­
wienia na nowszy przemieniwszy (np. Nesto­
ra słow a, u Szlecera II. str. 153: imachu po  
bieleiot dyma, śpiewak przemienił zza jem lia ta  
dani po bielie ot dwora). Wszakże układ ten, 
dzieło świeckiego jak  Karamzin (III. przyp. 
262) uważa człowieka, bo duchowny nie b y ł ­
by  opiewał wyobrażeń pogańskiej religii i 
zwyczajów, zawsze pozostanie zagadką, zkąd 
się wziął i gdzie się ukształcił jego  tw ó rca ,  
który (co się w  dzisiejszych nawet czasach 
zaledwie jednem u  lub drugiemu udało  geniju- 
szowi, a do takich szczególniej Golhe poli­
czonym bydź powinien) potrafił się tak wpa­
trzyć w starożytne pogańskie czasy, zamiesz­
kać w  nich , opanować je  myślą i m ow ą, iż 
obawę w nowszych rossyjskich wzniecił k ry­
tykach , azali u tw ór ten istotnie najnowszych 
czasów nie jest  w'ymyslem, podrzuconym zrę­
cznie, ażeby jako  szczególne zjawisko b ły -  
sk o ta łn a  pustej z resztą niwie starożytnej pol­
sko-ruskiej poezyi. Wszelako jeżeli w rękopisie 
Królodworskim m ógłchrześciański poeta (co 
się szczególniej z użytego w pieśni Zabój wy­
razu  obiet p o k a z u je ) , przenieść się myślą 
w pogańskie czasy, i do podobnych pobudzić 
powątpiewali uczonego czeskiego krytyka; 
czemużby i około K ijow a, nie miał się w XII 
lub XIII znaleść wieku duch wieszczy, i za­
brzmieć na lutni tam , gdzie aż do tąd , lubo 
nie tak  szczytne dają się słyszeć pomiędzy 
ludem  p ien ia ,  najwymowniejszy stawiające 
dowód o śpiewności po lsk o -ru sk ieg o  l udu?  
tam m ówię, gdzie odwiecznie mieszkali P o -  
lianie, szczep Lachów, po całej Po lsce , czyli, 
jak  ją  później zwać zaczęto, po całej rozrzu­
cony L echii;  tam gdzie jeszcze za Nestora
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biesoskie (pogańskie) śpiewano dumy, lubo 
nie tak uczone ,  jak heleńsko - skandynawską 
przejęty poezyą śpiewał twórca szczytnej o 
wyprawie Igora pieśni,  w której szczególniej 
ta zwrotka pienia Jarosławny, zaklinającej 
wiatry obycza jem skandynawskich niewiast ,  
uwagę  zwraca:

0  w ie trz e !  w ie trz e !  czem u silnem  w ian iem
C hanow i w  pom oc id ą  sk rzy d ła  tw o je ?
C zem ’ m io tasz  s trz a ły  na  lu b e  m i w o je?
M ałoż ci je szcze  po  g o r b u jać  sz c z y c ie ,
1 chw iać k o rab ie  po m orza  b łęk ic ie
C zem uż w esele  rozw iałeś' m i daw ne?

Bądź jak chce,  jeżeli u sąsiadujących ze 
Słowianami Greków, mogła  od pieniów, ho-  
merowską  ozdobionych nazwą,  rozpocząć 
świetny zawód poezya, pozbierawszy w jedno  
różnej  wartości  pieśni odległych sięgające 
czasów, i z nich jednę  Iliadę, j ednę  utworzyć 
Odysseę: ezemużby i niewiadomy wyprawy 
Igora śpiewak, nie miał  by ł  pozbierać w jedno  
dawne o wojnach z poganami nucone  naro­
dowe pienia,  domieszać do nich wspomnienia 
ludu o ulubionych mu starożytnych piewcach, 
(z k tórych jednego  wspomniał  tu Bajana),  i 
rapsodyczną zanucic pieśń, dziwną mieszaninę 
wzniosłych myśli i płaskich konceptów, dzi­
kich i ł agodnych  uczuc ,  w starodawnym i 
nowszym oddanych języku ,  stosownie do tego 
jak się mu  coś dawnego lub świeżego nawi­
nę ło ,  które żywcem wcielic do dzieła zdało 
m u  się podobnie ,  j ak  to podług  świadectwa 
samychże Greków uczynili I lomerowskich 
rapsodyów zbieracze, raz zachwycający umysł  
słuchacza Szczytnem swem pieniem, to znowu 
drzymiąc nad l i r ą , nudzący go i niesmak spra­
wiający tłustymi żartami i prostaczą mową.

Przy obrzędach rel igi jnych i wszelkiego ro ­
dzaju uroczystościach,  Słowianie,  j ak  Nestor  
i Kosmas  świadczą, śpiewali piosnki,  które 
obrzędowymi zowiemy. Sięgają one najodle­
glejszej ,  bo pogańskiej ,  starożytności: o czem 
świadczą ich u łomki ,  tudzież wyrażenia roz­
siane po śpiewach, dziś odmienną barwę m a ­
jących .  Albowiem z czasem przerobiono je  
częścią na chrześciańskie pienia, częścią przy­
strojono w nowszy tok mowy, stosownie jak 
pokolenia przekazywały te pamiątki pokole­
n iom n o w ym ,  z zatrzymaniem niektórych sta­
rodawnych wyrazów, dziś n iezrozumiałych,  
dla tych nawet ,  którzy się z hi storycznego 
stanowiska na te pomniki zapatrywać umieją.  
T u  należą pieśni w zbiorze P.  Wacława z Ole­
ska po d  napisem haitki umieszczone,  w k tó­
rych wyrazy Zelman, llalu, D id, Łada, wska­
zują na nieznane dziś zabytki pogańs twa; tu 
policzyc należy pieśni obrzędowemi nazwane 
u  P. Wójc ick iego ,  gdzie wyrazy Leluja, Ko­

lęda, do takichże odnoszą się czasów; tu na- 
koniec boga ty zbiór całkowitych i u ł am ko­
wych pieśni ,  w zbiorze P. Kollara ,  z mi tolo­
gicznych czasów, wskazujących na mniemania 
rel igi jne,  obrzędy i zwyczaje przodków na­
szych gdy jeszcze poganami byli. Dla histo­
rycznych wywodów, które na dyplomatycznej  
prawdzie wspierać się powinny,  są nader  małej  
wagi szanowne te zabytki;  ale do p ism,  przez 
przypuszczenia wyjaśniających odległą staro­
żytność S łowian ,  są nader  ważne. Jeszcze 
się nikt nie znalazł dotąd,  któryby tego r o ­
dzaju wywodami pokusił  się odsłonie staro­
żytne czasy ciemną pokryte nocą ,  i mocą ge­
niuszu swego upodobni ł  nam prawdę o tem,  
co dotąd za b a ś ń ,  zdrowego częstokroć po­
zbawioną rozsądku,  słusznie poczytujemy.  
Wystawienie rzeczy tak,  ażeby do przekona­
nia przemówiła,  zależy od je j  wykładu;  na tej 
drodze wyprowadzona na jaw bajka ,  równie 
do serca trafia j ak  prawda  historyczna.

( Dokończenie nastąpi).

N O W E  D Z I E Ł O .

O złamaniach kości, p rzez Dra Józefa  
Mianowskiego. W ilno, drukiem Józefa  Z a­
wadzkiego  1S37.—  w 8ce więk. T o m  I. str. 
XXVI. i 210. T o m  II. str. 270. tablic l i togra- 
fowanych przy obu  tomach XIII.

Większą po łowę ksiąg lekarskich w bieżą­
cym wieku po polsku wydanych ,  składają 
dzieła w Wilnie drukowane.  Kwi tnący wy­
dział medycyny w byłym uniwersytecie W i ­
leńskim,  którego znaczna częśc członków na­
leży do teraźniejszej akademii medyko-chi rur -  
gieźnej ,  wydał  nietylko znakomitych lekarzy 
praktycznycl ), a le i  mężów którzy przez pisma 
swoje wsławili się. Imiona Józefa F ra n k a ,  
Jędrzeja Śniadeckiego,  Bojanusa ,  Pel ikana ,  
Mikołaja Mianowskiego i tylu innych, z chlubą  
są wspominane  przez biegłych w nauce lekar-  
skiej. Wie lu  z nich niemałe położyli  zasługi 
w li teraturze krajowej,  i dzieła ich pod  wzglę­
dem czystości i poprawności  j ęzyka , i zb oga-  
cenia go nowemi wyrażeniami  wysokie posia­
dają zalety. Niegdyś uczeń,  a później kolega 
tych mężów P.  Józef  Mianowski,  bacząc na 
zupe łny niedostatek pisma w ojczystej mowie,  
wyłącznie nauce o złamaniach kości poświę­
conego,  powziął myśl zaradzenia temu niedo­
statkowi,  i książkę już od lat kilku do druku 
przygotowaną,  wydał  w bieżącym roku.  Przed  
wszystkie'm, jak  się sam wyraża ,  szło mu



2 54 M A G  A Z  Y i \  P O W S Z E C H N Y .

w niej o praktyczny pożytek;  nie systematy­
czny zatem wykład znajomych dotąd w ch i­
rurgii,  a oddawna już zaniedbanych,  trakto­
wania złamanych kości sposobów,  ale opisanie  
proste i ile można dokładne najstosowniej ­
szego  w każdym przypadku,  opatrzenia,  było  
Równy m dzieła wspomnionego ce lem;  mniej  

bowiem i lekarzowi i choremu zależy na tein,  
jakim sposobem to łu b o w o  złamanie o d t ł i p -  
pokratesa aż do naszych l eczono czasów, jak 
na poznaniu choćby  najprostszego opatrzenia,  
o  którego uży tku bezstronne przekonało do­
świadczenie.  Lubo  autor proste sposoby l e ­
czen ia,  gdziekolwiek się okazały dostateczne,  
wszędzie nad skomplikowane przeniósł;  nie 
ograniczył  się atoli wyłącznie do użycia sa­
m e g o  tylko kompressa i bandaża: owszem  
nietylko z pewną obszernością traktuje o 
wszystkich dziś w użyciu będących użytecz­
niejszych leczenia, sposobach , ale nawet prze­
chodzi  historycznym porządkiem główniej sze  
odmiany  apparatów, dawniej w rozmaitych 
przypadkach zalecane,  rozbiera ich pożytki i 
niedogodności  z doświadczenia wyciągnięte;  
aby ktokolwiek z lekarzy, wpadłszy na myśl 
zastosowaniu jakiego opatrzenia,  które już 
było  znajome,  nie brał tego za nowy wyna­
lazek,  nieuczył  się kosztem chorego i wc z e­
śnie m ó g ł  przewidzieć,  czego się z zamierzo­
nego  sposobu leczenia spodziewać może.

Trnlaat  o złamaniach dzieli się na dwie  
"łowne  części.  Pierwsza, o złamaniach w o-  
gólności ,  obejmuje to wszystko co do każdego  
złamania zastosować można;  druga,  mieści  
wykład  o złamaniach w szczególności .  W  ka­
żdej  zaś  jest  mowa naprzód o różnicach,  
powtóre o przyczynach,  potrzecie o znakach,  
poezwarte o zejściu jakiego się spodziewać  
można i popiąte o sposobie leczenia złamań.  
Nadto,  w części pierwszej znajduje się nauka 
o processie,  za pomocą którego, złamane ko­
ści nawzajem z sobą się łączą ,  to j est: . teorya  
formowania się substancyi kostnej,. ,  callus 
awanej.

Nie do nas należy oceniac dzieło to pod 
względem naukowym,  pewni jesteśmy,  iż P a ­
m iętnik L eka rsk i  wydawany w Warszawie,  
zajmie się j eg o  rozbiorem. Winniśmy tylko 
oś wiadczyć,  iż napisane jest dobrą polszczyzną,  
zrozumiale,  bez mięszania wyrazów łub zwro­
tów cudzoziemskich.  Zamilczeć jednak nie 
może my,  iż przykro nam było spotkać się 
w iem dziele z pisownią dawniejszą,  od której 
j u ż e ś m y  odwykli,  gdyż wszystkie pisma perjo-  
dyczne i dzieła drukowane są dzisiaj według  
pisowni,  której zalety i gruntowność obejmują  
Rozprawy i W n io sk i Deputacyi i t. d. wydane

w Warszawie r. 1830. Zapóźno już teraz 
gniewać się na j o t a , gdy nawet P ism a Ja n a  
Śn iadeckiego , naj/.awziętszego tej niewinnej  
litery nieprzyjaciela,  w  nowej edycyi  drukują 
się z jotami.  Uporczywe obstawanie przy 
dawniejszem,  przypomina nam owych  Staro-  
wierców, którzy poprawę b łędów pisarskich 
i użycie znaków ortograficznych w książkach 
duchownych,  wzięli za ciężką obrazę religii.

WIADOMOŚCI BIBLIOGRAFICZNE.
W  Wilnie,  wyszed ł  z druku tom drugi Hi- 

s to ry  i  m iasta  W iln a  przez Michała B a l i ń ­
s k i e g o . ,  Zawiera w sobie d/.ieje tego miasta 
od początku rządów Świdrygajły do śmierci  
Stefana Batorego,  czyli od 1430— 1586 roku.  
Wzmiankę o wyjściu na świat tomu I go  u czy­
niliśmy w numerze 9 naszego Magazynu,  roz­
biór zaś obu tomów w następnych numerach  
będzie umieszczony.

Tam że  wydane zostały następujące dwa 
dzieła: 1) P szczeln ictw o o grodow e czyli d o ­
m o w e , przez Józefa S t r u m i ł ł ę ,  autora 
Ogrodów, p ó ł no c ny c h ,  z figurami l i tografo-  
wanemi;  nakładem autora , w drukarni dvece-  
zalnej. 1837 in 8vo sir. IX i 192 tudzież 3 str. 
regestru,  z dwiema tablicami litogr. 2)  Re- 
g u lam ent K urlandzkiego  T o w a rzys tw a  K re­
d y tow ego;  nakładem i drukiem Józefa Za­
wadzkiego.  1837. in 8vo str. VIII i 120,

P. Wojciech  S z y m a n o w s k i, artysta dra­
matyczny teatrów Warszawskich,  ogłos i ł  pre­
numeratę na dzieło przełożone zfrancuzkiego  
pod tytułem: Ś ro d k i zg łęb ien ia  sz tu k i T ea ­
tra ln e j , przez [tanią Ta lmę  w d o w ę ,  z domu  
Vanhove ,  dziś zamężną hrabinę Chalot  napi­
sane.  Cena exemplarza wynosi  zł. poi. pięć.  
Prenumerata przyjmowaną tylko będzie do 
ostatniego lipca r._ b.,_ a dzieło niezawodnie  
w pierwszej  połowie  miesiąca sierpnia ma 
wyjść z druku,  poczem cena do zł. 6 gr. 20  
podniesioną zostanie.

W E S E L E  C H I Ń S K I E .
Nasz podział  małżeństw, na tak nazwane roz­

sądne i pochodzące z przywiązania,  nie da się 
zastosować do ślubnych zyyiązkówChińczyków,  
gdyż tam małżonkowie nie widzą się pierwej,  
dopóki połączenie ich nierozerwanie posta-  
nowionetn nie będzie.  W  Europie,  często zna­
komite rodziny,  w kolebce,  jeszcze zaręczają 
s u e  dzieci; Cbińezykowie jeszcze dalej ten 
zwyczaj posunęli: zaręczają ze sobą dzieci , 
które dopiero urodzone bvc mają. Dwie  
brzemienne kobiety, układają pomiędzy so-


